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P O D R O Ż . .

J  n I i j a w  szesnastey wiośnie wieku swe­
g o  była piękna , była zacbwycaiącą iarr B o g i­
ni m i e ś c i ,  niewinną iak dziecie. Od tego 
wieku aż do lat czterdziestu stała ,się ig rzy ­
skiem cierpień i miłoŚDycb ro s k o s z y : zaślu­
biła męża, który ią serdecznie kochał, i w  tem 
owdowiała. "W trzydziestym ósmym rotiu żało­
bne po, nim przywdziała szaty, i tak żyła rok 
ca ły ,  poźniey zaś w  cichym smutku< lecz ta 
p o ra ,  na którą się każdy uskarża, a która ie- 
dnak pocieszycielką wszystkich l u d z i , a nay- 
szczególniey  nieszczęśliwie kochających zosta- 
ie , otarła łz y  z iey lica. Jednakże, mogąli 
w  sercu pataiącem miłością , wyschnąć na za- 

' w sze  strumienie łe z  lubych ? P rz y z w y c z a jo ­
nemu sercu do czaruiącego ży c ia ,  spokoyne 
życie zadosyć uczynić niezdoła. ——

J u l i i a  była piękna, pomnażała w d zię ­
ki swe stroiem w próżney nadziei , zniewolić 
serca do sieb ie , ^ ecz  spostrzegała to aż nadto 
iasno , że  w każdym sercu nietrwałe tylko u- 
czucia i nieprawdziwą wzbudzała m i ło ś ć ; 
mniemała , £e w iey wieku uciech ieszcze u- 
żyć  wolno, iednakże nie w tey pochiebney na­
dziei , iakąby miłość w lew ać usiłowała , któ­
ra konieczną J u 1 . i zdawała się hydź żądzą. 
Niem iły stan swego pożycia', postanowiła wspo­
mnieniem przeszłości swoiey cokolwiek uprzy­
jemnić; w tym celu przedsięwzięła podroż do
K  x dawney wioski swego o y c a , która po
utracie rodziców i e y , cudzem stała się dzie­
dzictwem , gdzie nayszćzęśliwsze godziny mi­
łości upłynęły. JNiowi posiadacze tego wspa­
niałego mieysca o d iech a li; J u l i i a  puściła się 
nazaiutrz w przedsięwziętą d rogę , i z zacho­
dem słońca stanęła na pożądanem mieyscu. W  
liohey i ubogiey przenocowała karczmie, i z 
wchódzącą iutrzenką udała się do pięknego o- 
g r o d u , który niegdyś należał iey oycu'. Tu 
pobiegła na brzeg  mruczącego strumienia, oto­
czonego cienistemi drzewy, gdzie po pierwszy 
raz łudzący głos usłyszała m iłości,  lecz mia-, 
sto wspaniałych drzew  zobaczyła ruiny, «a mru­
czący potok zamienił się w bystrą szumiąca

rzekę. T u  westchnęła głęboko , zwróciła swe 
kroki ku kaplicy, gdzie A l f o n z o  swą miłość 
uroczystą stwierdził przysięgą, i na zwaliskach 
tey kaplicy stał nagrobek. Serce owdowiałey 
g łęboko przy tym w zruszyło  się widoku , łz y  
cisnęły się do o czu ,  sama zaś zrywaiąc kwiat­
k i ,  rzucała ie na pomnik i odeszła pogrążo­
na w smutku do uiałey doliny , na którey w 
pierwszych dniach swoiego z&inężcia szczęśli­
w e spędzała chwile.

Gdy ieszcze J u l i i a  dzieckiem była, 
mnostwo drzew  cienistych zdobiły tę dolinę, 
kwiaty oddychały wonią , trawa buiała , a śc i­
śle spoione serca zastanawiały się nad dzieła­
mi Stwórcy. T eraz zniknęły  d rz e w a ,  pówię- 
dniały kwiaty, a trawę powarzyły  słońca p ro ­
mienie. »Ath !« rzekła, te tak przyieinne miey- 
sce pustynią się stało. Oto iest obraz życia 
ludzkiego. Gdy czas uczucia miłości zn isz­
c z y ł ,  gdy w nas naysłodsza obumarła tęsknota, 
czymże iest natenczas życie nasze ?

Idąc daley do bi^sozowego iasku, uyrzała 
na czterech słupach okrągłą kaplicę, na ktorey 
te były  s ło w a : Poświęcona uciechom czter-.
dziesto - letnim. J u l i i a  zbliżyła s ię ,  lecz 
daremnie szukała między obrazami, obrazu m i­
łości. a je ż e l i  miłość nie łączy się z ukonten­
towaniem , r z e k ła , ktoż może się poświęcić 
radości bez zarumienienia lica swego ?

D ługo przedzierała się ieszcze p rze z  g ę ­
ste krzaki koło struihienia , a nareszcie o- 
cknąwszy się z głębokiego zapomnienia w y­
rzek ła : sP ó yd ę wyszukać Świątynię miłości,
przecież może ieszcze nie zastanę zwalisk. « 
W krótce  stanęła na ulubionem mieyscu. Ta  
Świątynia stała iniędzy różami, wiośniana mi­
nęła inż p o r a , ittż nie było p ą c z k ó w , róże 
odkw ifły, a liście obleciały. Z b liżyw szy  się 
do Statuy K u p i d y n a ,  rzucił  iey wiatr pod 
nogi gałęż tarniny, a z bliskiego drzewa spa­
d ło  iey kilka zw iędłycji listków na głow ę. 
Ponuro spoyrzała na różane krzaki , i podięła 
tarninę, spoyrzała i na drzewa z wiosienńey 
ogołocone ozdoby. ?J«każ nauka w y r z e k ła ,  
ssmutne listki przypadkiem w moie dostaliście 
się r ę c e , użyię was.« O m iłości! wszystko
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ir około tw ey  Świątyni o z n a c z a ,  że  wzgar- 
dzasz Kwiatami iesieni,, i  gdy czas ktyifnący 
róży  u p ły n ie , wtenczas otaczaią cię g łogi. 
B ó g  cię żegnay I «

J u 1 i  i a odeszła spieszno, lecz  zatrzy­
mana gałązkami drzew laurow ych, m iędzy Któ­
remu stał Kościół A  p o 11 i n a , zastanowiła się 
nad ustawiczną ich zielonością i rzekła. »Wa* 
iesieu nie zatrwoży ! « Piaptownie zabłysnął w 
iey sercu promień Boskiey nadziei, wbiegła 
do Świątyni i rzuciw szy się przed Posą,g A- 
p o l l i n a  i w te odezwała się słowa : B o że
haruipnii! twoim poświęcam się usługom, twe 
w ień ce nie więdnieią nigdy iak r ó ż e ,  redna- 
kow e zostaią w Każdey porze.

Z ło ż y w s z y  J u l i i a  przed A p o  11 i - 
nem przysięgę, opuściła Świątynię z pogodną i  
wesołą twarzą. Pow róciła  do mięyskiego p o ­
mieszkania, wierna swemu postanowieniu, w y ­
szczególniała talent pięknemi sztukami, i to 
tak było iey iniłein ukontentowaniem , 'akiege 
leszcze  dotychczas niedoznawała.

Ant. Malczewski,

W iadomości W arszawskie. (*)-
(Z  dnia 14 L uteg o). P .  Leon K u c h a -  

j e w s k i ukończył zupełnie wynalezioną przez 
siebie M a c h i n ę  do młócenia. W  przeszły  
Czwartek pierw szy  raz wystawił ią poddaiąc 
pod sąd znawców. Znaydowali się na -tein w y­
stawienia JJ. W W .  M o s t o w s k i  Minister 
spraw w ew nętrzn ych, W  ę g.l i ń s k i  Minister 
Skarbu, oboie Ordyną. Z a m o y s c y . ,  Senator 
Kasztelan K i e  k i ,  Radca stann S u m i ń s k i ,  
i w iele  innych osób , wszyscy oddali sprawie­
dliwość tak użytecznym gospodarstwie Machi­
n i e , a J W .  Minister spraw wewnętrznych o- 
sw iad cz y ł , iż  ten wynalazek czyni zaszczyt ró ­
w nie  wynalazcy iak r kraiowi. — Będziem się 
starali dać dokładne opisanie .teyże machiny.

(Z  dnia 16 Lutego). T rzec i  bal dany w 
salach Ratusza na korzyść u b o g ic h , uśwretnfc- 
l i  swoim pięknym talentem Państwo A r n o l ­
d o w i e .  Pan A r n o l d  grał trzy razy na 
fortepiianie, a i-ego małżonka, śpiawała dwie a- 
ryie z towarzyszeniem rzęsistych i zasłużo­
nych oklasków.. Poczein dłużey niż zwykley 
tańczono. Lubow nicy muzyki uważali., iż u. 
nas bardziey chcą tańczyć niż słuchać muzyki, 
bo chociaż na ten bal z  przyczyny koncertu 
eenę podvry~ższono, iednaR większa połow a

(*) % R u r j ic r s  Warssatv»kirg»,

gości przybyła po ńkończoD/m koncercie. S ły  ­
chać, iż  następny bal będzie "mas! o w y  , w  spo­
sobie balów dawnych w Paryżu mp w ielkiej 
operze.

,(Z dnia  iS  L uteg o). Drugi hal dany wczo- 
ray -w tuteyszym Resursie kupieckim, byl iesz- 
cze  licznieyszym od p ierw szego, a równie iak 
pierw ey świetny, porządny i wesoły. P o d o ­
bno trzeci bal będ zie  danym na Św ięty  
Jozef,

D rugie towarzystwo Resursowe twdrzy się 
w  pięhnym lokalu H o t e l u  E u r o p y ,  wkrót­
ce i tam bal dany będzie.

W  W isz o w ie  o 4 miłe od W arszaw y  w  
zeszłym tygodnia dany był Piknik obywatel­
s k i,  na którym znadowato się gości z okolie 
a nawet i z  Wars.zawy do S o o o s ó b ; męszczy- 
zna piąci za bilet 5 Czerw . Z ło .

t
(Z  dnia 20 L u te g o ). Ludność Miasta Sto­

łeczn eg o  W arszaw y łącznie z Pragą w latach.: 
:.a) w  roku 1816  •— » 8 1 , 020 . głów.
b) —  18 17  —  88 ,362 . -r-
c) —  1818  —  96,404 ~
d) —  1819 —  99,060. —
e) - 1820 — - 100,338 . —

N ie liczą się w  powyższą liczbę ludności 
przybyli  dla czasowych interessów, iakoteż 
woysko garnizonem w Stolicy znayduiące się * 
zatem terażnieysza ludność l ic z y ć  się może najr- 
mniey g łów  120, 000 .

W arszawa w roku przeszłym  wypotrme-
b o w a ł a :

W o łó w  -inclusiye krów —  40,174
Cieląt , —  59,959.
Baranów czyli Skopów —  3 8 ,2 13.
W ie p r z ó w  —  23,964.

Średnia frakcyina cena iednego w o ł u , po­
dług gatunku w ołów , wynosi dukatów 7 i  pó l  
Ł1 —  do 14 i pół.

Cielęcia Z łł .  17- —  Barana czyli skop* 
Z łł.  10. —  W iep rza  Z ił .  64..— Średnia frakcyy- 
na cena,funta mięsa w ołow ego wypada po gr. 9.

Zapłacono za w yżey  wymienioną l i c z b ę :
a) W o łó w  •—  Z łop . 7 ,954,452 .
b) Cieląt — ■ 679,300.
c) Baranów —  392, i 3o.
<f) W ie p r z ó w  —  1,509,73*.

O gółem Złopol. 10,735,617.

(Z  dnia  a-l- L utego). M iędzy osobliw o­
ściami okolic dzisieyszey W arszaw y, ciękawi 
znaydą wiele zadowolnienia zw iedziw szy  M  a-, 
r y i u o n t .  Piękne to mieysce opuszczone p® 
Augustach , przylirało teraz dawną przyiemuość^ 
» tą różnicą , iż przedtem służyło tylko do za-



barwy, # SziŚ . rsa użyteczne hraiowri zakłady. 
■Oprócz szkoły agronon.iczney, zwracają uwa­
g ę  rękodzielnie rozmaite, p rzez  ŁiJkanaście ro ­
dził Angielskich założone, i .pomnażające się 
codziennie, « których poźniey czytelników na­
szych uwiadomiemy.

Znowu w zeszłym tygodniu.popełniono tu 
dwa samobójstwa ; młoda służąca, i  pewny o- 
bywatei przybyły z  W oiew ód zlw a Augustow- 
■sKiego poderżnęli sobie g ard ła ;  podobno źy- 
ia dotąd.

Ciekawi słyszeo p rzez  dług. czas zapo­
wiadaną śp iew aczkę, napełnili w ' N iedzielę  
Teatr Francuzki.

Tffijedyia Z  o r k  i e w s Tri pod -O e c o r ą 
napisana p r z e z . Ignacego Hmnnickiego wyszła 
z druku . dostać’ iey można u Glucksberga za 
Złotych P ol.  4-

Także Opera W e s t a l l i a  przełożona 
p rzez  L. H. Dinuszewskiego, drukowana u W ę -  
ckiego , i tainże przedaie się za Z łł .  2.

W krótce- w teatrze Narodowym dana b ę ­
dzie komedyia wierszem N i e s t a ł y ,  wprzód 
iednah grać będą Trajedyią E  a J o ffi i s t tło- 
maczenia ś. p. Aloizegu F e l i ń s k i e g o ,  któ­
ra iest przeznaczona na Benefis W eterana sce­
ny oyczystęy JP.. Bogusławskiego.

Znayduie się teraz w  W arszaw ie iako 
przeieżdzaiąoy, pew ny znakomity obyw atel L i­
t e w s k i , który dla starodawnego ubioru wiakim 
się ukaznie publicznie 4 powszechną zwraca u- 
wagę. . _

( Z dnia  22 L utego). W c z o r a y  na pier- 
wszem wystawieniu djpeyy W e s t a l k i  zuay- 
dowały się nayzn komitsze osoby, wszystkie 
mieysca były  napełnione, l ian ie  tego dzieła na 
Polskim Teatrze stanowi Epokę w Jego histo- 
ry i ,  iesl to bowiem pierwsza opera wzięta z 
Akademii innzyczney Pa-ryzl iey. P r z y  na­
stępnych wystawieniach ■ zapewne sprostu­
ją się niektóre usterki, iakich nigdzie ' przy  

raniu tak trudoey sztuki ustrzedz się niepo- 
oona by to. Oddać należy sprawiedliwość za 

rządcy sceny N a ro d o w e y , ,iż p rzy łożył  w ie l­
kiego starania do iak nayświetnieyszego w y ­
stawienia W e s t a l k i ;  bezstronni znawcy któ­
rzy  ią widzieli na pierwszych teatrach zagra­
nicznych, p rzyzn ali/ ile  u.nas w ogólności zbli* 
ża się do tamtych, a w niektórych szczegó ­
łach nawet przew yższa. Kilkadziesiąt nowych 
ubiorów sprawiono i cztery całkowite dekora- 
cy ie ,  z  których cmentarz oświecony X ię ż y -  
p m  1 roskoszny przybytek F l o r y  gdy uka­
zano , powszechne okazały się oklaski. O rkie­
stra była powiększoną , którą z prawdziwą g o r­
liwością dyrygował P .  Kurpiński. W  przecią­

gu kijku mies.ęcy, iuż to trzecie dzieło w y. 
stawia nasz teatr z nadzwyczaynem nakładem
1 wysileniem. M a c h a b e n s z e ,  D z i e w i c *  
O . I e a ń s k a ,  i W e s t a l k a  świadcza, ilepra-- 
gnie przeds.ebierca uiać lubowników sceny oy- 
czystey,  i godnie utrzymywać teatr w stolicy 
tyin bardziey,, ż t  chociaż dkwniey na każde/trzy 
p ierw sze wystawienia oper podwyższano cen ę 
■wniyścia. a dziś-tego zasiłku nie\inaiąc, w sa- 
moy tylko łaskawey Publiczności sznka wsparcia.

( Z  dnia 26 L u te g o )  W  tym roku pier­
w szy raz będą wystawione publicznie, znako­
mitsze płody przemysłu kraiawego, iako fo, r o l­
nictwa , rękodzielni, i tym podobne. Miey- 
soe na to przeznaczonem iest w salach g ł ówne>-- 
go Ratusza miasta W arszawy. Wysta-wienie ta­
kowe rozpocznie się daia i 5 Czerwca.

Doskonałą matny s a n n ę , d o r ó żk i  prawie 
n ie  w id a ć ,  w szy sc y  ie żd zą  Saukami, których  
iest  do naięcia około 3oo.

W iele osób przybyło z  prowinc/i do Sto­
l icy  dla zakończenia .Karnawału.

P ie rw szy  raz graną wczoray komedyia : 
S p e k u l a i y i a  p r z e d p o k o i o w a  utrzy­
mał P .  Zotkowski wesołą grą i dobrym humo­
rem. Został wywołanym i  przem ów ił do P u ­
b liczn ości:  że  Spe.kulacyia naylepiey się me 
udała, gdy zdołał zebranych w id zów  zabawić.

(Ż  dnia  27 L uteg o)  W  Pałacn R ząd o­
wym dawniej M o s t o w s k i c h  zwanym, cią­
g le  pracuią rzemieślnicy; jn-owią: iż  na św.ę- 
ty Jan Biorą Kommissyi Spraw W ew n ętrzn ych  
iuż tam.przeniesione będą.

(Z  dnia 2$ L utego). W exlar»e płacą za 
dukata ważnego złotych 19 i groszy 27. a nie 
którzy nawet złotych 20, htó zaś chce kupić 
dukatów, musi jeszcze w ię c e j  p łac ie ,  a nawet 
trudno ich dostać.

(Z  dnia  i  M arca). Na czwartym balu da­
nym wczoray w głównym ratnszu na korzyśft 
ubogich., raczył się znajdow ać Jego Cesarzo- 
wicowśka Mość W ie lk i  X tąże  z swoią mał­
żonką , tud zie ż  najznakomitsze osoby będące 
teraz w Stolicy. Gospodarzem tego świetne­
g o  L a la , obranym był przez towarzystwo do­
broczynności J W , Hrabia J ó z e f  Krasiński, któ­
ry rozpoczął zabawę tańcem Polskim z  J O .  
X iężn a  Ł o w i c k ą .  Piękne nasze Damy w y ­
stąpiły w  gustownych nbiorach; naywięcey by­
ło ubranych po pastersku i w dominach róż­
nych kolorów ; kilka masek w kosztownych dy- 
•wdykach zwracało nw agę, a nayszczególniey 
śliczna Krakowianka, wieśniaczka W ioska i 
Westalki. P ołow a iednak Dam, przybyła na
2
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bal w  swyczaynych ubiorach. Bawiono się 
w e s o ło , łączyły  się bowiem dwa c e l e : zabawa 
i ' dobroczynność B iletów  oddano przy  wniy- 
ściu 612 ; w proporcyi m ę żc zy zn ,  kobiet b y­
ło  za mało. Porządek, okazałość, wyborne o- 
św iecenie, dobór orkiestry, uprzyjemniały za­
bawę ; żalono się tylko pow szechn ie , że sale 
jadalne nie były ogrzane.

M O D Y  P A R Y Z R I E .
Damy zacęynaią nosić salopy z półaza- 

mitu koloru wodnistego, z podszewką ró ż o ­
wą i takimże kapturkiem. Kapelusze nayczę- 
sciey używane są koloru rożow ego z gazy 
gładkiey , obszyte ukośnie takąż gazą. Łań­
cuszki stalowe iuż są odięte od kapelusz^jw. 
Baweciki .  na sukniach ciągle się utrzymuią. 
Suknie balowe garniruią się b laszkam i, w o- 
gólnoścl garfiirowania maią wiele św ie c id e ł ; 
kłosy zawsze są w m odzie, a czasem do n- 
brama g ło w y  biorą sie piórka pawie, tain przez 
Jubilerów  naśladowane. Nayinodnieysze ka­
pelusze nazywaią d la  B e r g a m i , lecz te służą 
tylko mężatkom, W o r e c z k i  nayinodnieysze 
inaią kształt L ir y ,  są one zw yk le  z białego 
■sainitu, a stalowe sznureczki fonnuią strony 
tego romantycznego instrumentu.

M ężczyzn ! b ez  p rz e rw y  noszą pantalonki 
Szerokie czarne, z sukna lub' każmirku , e le­
gant pierw szego  rzędu na pogodę nosi takież 
pantalony le cz  z kitnyki. Naymodniey sza ka­
mizelka iesł także czarna kaźmirowa podszyta 
kolorową piką. Frak czarny lub granatowy z 
guzijtaini ruetalowemi , lorynetha lub perspek- 
tywka zawiesza się na wstędze czarney m o rw o -  
w e y  na półtora cala szerok iey ,  łańcuszek od 
zegarka składać się powinien z ogniw szero­
kich z ło ty ch ,  u którego wisi mały k lu c zy k ,  
a broń B o że  pieczątka. Zamiast wstążeczki or- 
d erow ey, bardzo drobny ukazuie się z ło ty  
łańcuszek.

‘ Damy na b a le ^ a y c zę ś c ie y  biorą garniro- 
•wania koloru ro ż o w e g o ,  do ozdób garnirowa- 
nia używają p e r e ł ,  kwiatów i kłosów.

Naymodnieyszy kolor poiazdów iest o liw ­
kowy. Lokay zamiast stać za poiadem, siedzi 
obok stahgreta na koźle. Na koczach i kare­
tach znakomitych osób Herb rodzinny musi 
być wymalowanym, do htorego zw ykle dodaie 
się iaka sentencyia , lub dewiza aliegoiycznai

T e a t r  w e  L w o w i e .

Przedstawiono 1 2 Marca Ko nedyio - Opa­
rę w 1 akcie,, napisaną wierszem p rze z  P . 
Dinusgew skiego: W e z b r a n i e  W i s ł y .  Ła­
komy na pieniądze K i e r e s z a  nie zważaiąc 
na miłość swoiey córki ku E r a s t o w i  któ­
rego iedyna w a d a , że w niełasce 11 fo r tu n y , 
przeznacza ią za żonę podeszłemu W o l a r s k i e -  
>nu, który z różnych spekulacyi spodziewa się 
odnieść znaczne zyski. W  tern następnie pamię­
tne w r . i 8 i 3 . wezbranie W is ł y ,  w klórey po- 
grążaią się widoki W o l a r s k i e g o ,  a E r a s t o -  
w i podaie się sposobność ratowania nieszczęśli - 
wych. Gdy iuż w ięc  za pierwszym nie tyle inowi 
maiątek, iedyna iego zaleta, a drugi swoiem szlay 
chetnęm postępowaniem na prawdziwą -zasługu- 
ie chwałę, zmienia K i e r e s z a  swóy zamysł, 
i obiera za zięcia  E r a s t a .  Moralna ta sztu­
ka zawierająca dokładnie oddane charaktery P o ­
laków dawney daty, zaleca się także swoieini 
trafnemi aryiami i komiczneini myślami. W y ­
szczególnił  się P .  B e n s a  w roli K i e r e s z y  
swoią dobrą g rą ,  którey tak stosowna mimika, 
iak i odpowiadające wysłowienie towarzyszyło.

Nastąpiła komedyia w 1 akcie Ś l e p y  n a- 
b ó y. O córkę maiętnego Barona dcbiia się 2 
O fice ró w , lecz gdy żaden z nich ustąpić nie 
chce , a E m i l i a  waha się w  ich w yborze, po­
stanowią oyciec tem u oddać córkę, k t ó r y  swe* 
iego przeciwnika zagranicę iego włości w ypro­
wadzi. Przystąpiwszy więc nasi zapaśnicy * do 
działania, staraią się wielorakiemi wybiegami 
wzaiemnie rozstać. Długo trwa walka, lecz 0- 
badwa maiąc się na ostrożności, zniweczaią swo- 
ie zamiary.. Nareszcie używa Kapitan podstępu 
udaiąc urażonego, wszywa Rotmistrza na poiedyneb, 
a stanąwszy r. pisioldtłrt.i pro lirm tylko nabitemi po 
wystrzale swoiego przeciwnika parła i»k g l)by zabi­
ty. Tym sposobem p zcrazi» szy Rotm;»lrza , yktóry 
uchodzi r.a granicę, orluosi zwycięstwo

Ciekawa intryga tey sztuk i ,  k u r a  wicie dowci­
pu i #nmiki w sobie zawiera, pows: erhny udział zy­
skała. Ubawił Publiczność P  N o w a k o w s k i ,  wy- 
sfawiaiąc w roli S k  u b a  przebiegłego sluge.

Po pierwszey i drugiey sztuce wystąpił n o w o ­
p rzybyły  b. F r a  n . łn ,  znany w n.-ypicrwszuh mia- 
sticli pod imieniem p e ł n e  c n e g o  H e r k u l e s a ,  
i popisywał sic w r 1 żm ch  postawaii) wiek 14 ierai 
łzlukam i ginłi)a.-lv. »nemi Szczególnie na powsze­
chna uwagę z a s łu ż y ły 1 Trzyiraiąc na zeba l> dużą 
belke, balansował z nią, i« kozer. « a pyłem papieru 
spalonego, który na iego nośic zostawał P' miedzy 
iai3mi tań cztł  z zawiązariemi oczyma iurlawnł p innego.

Praw dziw ie  zdumiewać się potrzeba n d silą i 
nadzwyezayną zręcznością-tego człowieka, I tó '  wszy­
stkie swi ie ‘ rtu i iak naynatura lnicy ,' i a naj więk­
szą łatwością wykonywa.

Hcdaktyia U r a t t  c r a. — Drukiem J. P i 11 e r a.


